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dzisiejszego numery należy odbierać w sklepie kolo- 
njalnym p. St. Wierzbickiego. 


POBYT JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 


Najjaśniejszego Pana w Chełmie. 


Chełm, 9-go b. m. Wczoraj o godz. 10 i pół zrana, 
w obecności Najjaśniejszego Pana odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru pułku Moskiewskiego i parada tegoż 
pułku. 
dowódcy. Po paradzie Najjaśniejszy Pan wobec pułku | 
wzniósł kielich za dalszą pomyśluość, sławę i zdrowie puł- 
ku. Następnie w klubie oficerskim odbyło się Najwyższe 
śniadanie, na które zaproszeni byli wszyscy służący obec- 
nie i dawniej w pułku oficerowie i dowódcy poszczególnych 
oddziałów, Przy śniadaniu Najjaśniejszy Pan znowu ra- 
czył wychylić kielich za Swój pułk. Po śniadaniu Jego 
Cesarska Mość raczył przez czas jakiś pozostać w pułku 
wśród oficerów, zaszczyczając wielu miłościwą rozmową i 
pytaniami. O godz. 4-ej odbył się Najwyższy przegląd 
piechoty 14-go korpusu i 7-ej dywizji kawaleryjskiej, a o 
godz. 10-ej wieczorem Jego Cesarska Mość raczył odjechać 
z Chełma do Brześcia Litewskiego, 

Białystok, 9-go b. m. Dziś o godz. 81/, z rana, 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan raczył przybyć do 
Brześcia Litewskiego. Po przyjęciu warty honorowej Naj- 
jaśniejszy Pan w powozie udał się do obożu 38 dywizji, 
naprzeciw którego odbył się przegląd 2-ej dywizji i pułku 
Kowelskiego, załogi twierdzy i artylerji 6 i 19 korpusów. 


Jego Cesarska Mość osobiście wręczył sztandar | 


Po przegladzie Jego Cesarska Mość raczył oglądać fort nr. 
4 i następnie w obozie 38 dywizji zwiedził szpital tej dy- 
wizji. Po zwiedzeniu szpitala odbyło się śniadanie w let- 

nim klubie pułku Czarnomorskiego. Jego Cesarska Mość 
raczył wznieść kielich za zdrowie wojsk, które uczestni- 
czyły w przeglądzie, a następnie za zdrowie Najdostojniej- 
szego Szefa pułku Czarnomorskiego Wielkiego Księcia Mi- 
chała Mikołajewicza, Po śniadaniu Jego Cesarska Mość 
raczył zwiedzić obozową ceęrkiew dywizji. O godz. l-ej po 
południu Najjaśniejszy Pam odjechał da Białegostoku, gdzie 
wzdłuż toru kolejowego były ustawione szpalerem świętu- 
jące wczoraj pułki 16 dywizji. 

Do „Agieneji Rosyjskiej donoszą telegraficznie z Cheł- 
ma pod d. 8 b. m.: 

W dzień 200-tnego jubileuszu 65 Moskowskiego puł- |. 
ku Jego Cesarskiej Mości, Najjaśniejszy Pan o godz. 11 
rano wyszedł z wagonu i udał się przez zapełnione urado- 
wanym tłumem ludu ulice do koszar pułku, gdzie na placu 
pułk ustawił się kolumnami bataljonowemi, Przed roz- 
poczęciem nabożeństwa, odprawionego przez duchowieństwo 
wojskowe, komendant pułku odczytał Najwyższą hramotę, 
ofiarowana pułkowi z powodu jubileuszu, poczem nastapiło 
przeniesienie 2 starych sztandarów pułkowych do koszar, a 
nowy sztandar, 'ofiarowany Najwyżej, zatknięty został na 
czas nabożeństwa, a następnie poświęcony i wręczony przez 
Najjaśniejszego Pana klęczącemu chorążemu, poczem pułk 
złożył przed nowym sztandarem przysięge na wierność. Na 
zakończenie pułk przedefilował przez Monarszym Szefem, 
zasłużywszy na Monarsze pydziękowanie. Najjaśniejszy 
Pan raczył przejść do przybranych odświętnie stołów żoł- 
nierskich, gdzie wzniósł toast za pomyślność Swego Mo- 
Tio pułku. Toast dowódcy pułku za zdrowie Naj- 
dostojniejszego szefa przyjęty został entuzjastycznem 
„Hura!* Uroczystość zakończyło śniadanie w klubie oficer- 
skim. W Najwyższej obecności odbył się o g. 4 Najwyż- 
szy przegląd 14 korpusu i 7 dywizji kawałerji, który za- 
kończył uroczystości z powodu pobytu Najjaśniejszego 
Pana. Nastrój miasta uroczysty, lud wita wszędzie z zapa- 
łem Ubóstwianego Monarchę. Miasto iluminowane. 


Petersburg, 10 b. m. „Prawitielstwieonyj Wiest- 
nik* ogłasza: Jego Cesarka Mość Najjaśniejszy Pan ra- 
czył d. 9 lipca przybyć do Brześcia Litewskiego, a o godzi- 
nie 1-ej po południu wyjechać do Peterhofu. 
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Wobec często powtarzających ' się, Śwypadków, Uży- 
wania boży w kłótniach i bójkach, na "móży/ służąty ch “ mi 
praw, Najwyżej zatwierdzonych dn, 1L' Kwietnia "1900 r. 
z uchwały komitetu ministrów, postara wiąm: NI 
1) Winni noszenia przy Sobie noży” Baz k-niecźhóści, 
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ich w bójkach lub w innego rod aju zatargach osobisty ch, 
podlegają w porządku administracyjnym karze dó 509 rb, 
lub uresztowi do 3 miesięcy, niezależnie "óy" tego. Haki 
będzie przebieg sprawy sedg ej powódń wyrządzenia 
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2) Postanowienie niniejsze rozciąga się na Warsża wę 
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‘Nadeszły już do 'Radómia HIO gaje 
ładnie i efektownie wykonane plany’ mrządzeń elektr- 
cznych, jakie "pobuduje” Towarzystwo 'elóktrycżne 

„Union“ na zakupionym * przez sią płaćń przy uł. Dù- 
giej. Plany wszystkie Gpracówane zógtały wan: th 
egzemplarzach; z tych'' jeden ‘zostat przesłany” dó” mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, drugi” żaŃ Ublmsgi- 
stratu m. Radomia. 1514 = sopobwdo tw alo 1 
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Całość, planów. . zawartych w. „gustownej, egz, 
wykonana w biurze tecbnieznem; „Tow. . paliniony , 
Petersburgu, ` "składa sięz następujących:, części; ; 5 
tekstu objaśnjającęgo;. 2) detalicznego planu. budynków 
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(Dokończenie.) 


Bardzo dystyngowany bankier, łysawy, wygo- 
lony — prócz faworytów „angielskich“, ubrany w- 
granatowe palto letnie, ukazał się na progu. 

Ale był jakoś zażenowany, nie wiedział co po- 
wiedzieć, czy podać rękę swemu dawnemu jaśnie 
panu, czy tylko się ukłonić. Moja obecność—bo zaraz 
mnie poznał—także go onieśmielała. Przypomniał 
sobie może scenę z psami i komornikiem, której ja 
byłem świadkiem. Noi było mu widocznie nie- 
przyjemnie. 

— Ico.nam powie kochany pan Baber?—za- 
gadnął wesoło Woś, siedzieć go prosząc. 

Usiadł Maślanka, ale jakoś na różku stołka i 
rzekł: 

— Niech pan dobrodziej... Niech pan dobrodziej 
nie żartuje sobie. Te Babery to sprawa kobiet. Une— 
t. j. chciałem mówić: One są takie próżne i zaraz im 
się państwa chce. Ja dla jaś... dla pana dobrodzieja 
zawsze sobie, po staremu, Maślanka będę... 


— No więc. co powie pan Maślanka?,.. 


— Właściwie, to ja sam nie mam żaden... t. j. 


chciałem mówić: żadnego interesu, tylko mój syn. 


On ma ten dom komisowy na zboże, a ja mu tylko| 


pomagam. Wcale nie mogę sobie wystawić, skąd 
pan dobrodziej ma takie Śliczne. t. j, chciałem mówić; 


| taką śliczną koniczynę? Na całe miasto. nie widzia- 


łem takiej. Paskudny rok buł, t. j. chciałem mówić: 
był na tę koniczynę. 

Tu Woś poklepał go konfidencjonalnie po ra- 
mieniu: 

— Maślaneczko! serce moje... Skąd ja mam 
taką koniczynę, to moja rzecz. Nie powiem. Ale 
sprzedam tylko drogo. Choć raz niech ja na Maślan- 
ce zarobię, za wszystkie Stare czasy... 

— Ja zapłacę... Ja zapłacę... 

I zaczęli się targować, Maślanka zapomniał o 
swem żenującem położeniu, a knpiec się w nim ode- 
zwał. Ożywił się zaraz, ale przytem mniej już miał 
czasu uważać na poprawność języka i zaczął coraz 
bardziej z żydowska zatrącać. 

W końcu dobili targu. 
dował: WR 

— Ja pozwolę sobie zrobić uwagę: lepszy z pana 
dobrodzieja kupiec teraz; jak dawniej—bez urazy— 
dziedzic... Ale, jak się pan dobrodziej o to, może 
gniewa, to ja cofam, co powiedziałem, to ja cofam., b: 

— Dlaczego mam się gniewać?—odparł Woś z 
uśmiechem—kiedy pewnie to prawda, Ale;komple- 
ment za komplement: uczciwy z Maślanki ak: jak 
karczmarz i faktor... 

Zawstydził się Maślanka, nawet jakby sigi za-. 
rumienił. Ale zaraz powrócił mu spokój i pewność 
siebie, 

— A jak mi się kiedy uda—jeżelim dobry 


(BATANA Ż 


Maślanka zakOSkiNI 
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t. jomoja/córka; | terąz=Dd> toku-—nazywań sią każe: 
Jagienka.|- Ja „sam s nie. «wiem / dlaczego, «|Uniętvj. 
chciałem mówióy Oni mówią, że jakiś. pan taki TOMARES 
Z Jagienką napisał. A. mój młodszy, syn, to oni mówią 
na'niego teraz: Zbyszek. í "Padobnoy też od -tego ro- 
mansu tego: pana. + Tego, z przeproszęniem=.jafniepqt. 
jochciałem niówić: pana dobrodzieja, tolja nig: wieg. 
„Ale moja.córka, toona bardzo » się zajmuje, tem, jęk 
się nazywa... leteraturem... czy może inaczej.;4. ishzj 
"00 Tu onie : mogliśmy . cbydwaj, od.;śmiechu at 
wstrzymać. 
— Niech się państwo śmieją, wtrącił span Fale: 
nieco podrażniony ... Czy takie przezwisko, czy inne— 
dodał—byle pieniądze były. A u nas.8ą | .pieniądze:.. 


ibędą, «A'moja córka—ona teraz , ma/19 lat>>to nie- 
tylko ma Kalinówkę, ale ogromny /rozum,,.; jA jaka 
ślicznał... Ona: wstępowała' już... ras w.tó,.. jak się 


nazywa... żywe obrazy, jako królowa AWika: Pa, pa 


nią mówili: Rzepicha, czy! może inaczej... „Ona sliczna. 


Mój syn mówi, że ona ma typ czysto hiszpańbki.. A 

Kalinówka jest jej. "A/jak ona za mąż, pójdzie, to na 

jej imię; hbypotekę każę. przepisać... ad 
— A za kogo?... ` 
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gołe, i a e So córka mówi, „bo orig się na tem 
też zna, że oni może. nawet nie hrabicze, tylko / tak 
sobie... oni się każą hrabiami przez., kelnerów, nazy- 
wać, , „Maki, już szyk. Pan „dobrodziej wie: zwyczajnie 
jak u nas w Warszawie. Bardzo dużo, fałszowanej 


331970; 


2 
oczyszczania wody; 5) wieżyczki du ochładzania 
wody; 6) dynamo-maszyny; 7) tablicy rozdziału prądu; 
8) sieci przewodników; 9) planu miasta wraz z planem 
rozkładu lamp na ulicach; 10) rysunków słupów dla 
rozmaitego sposobu zawieszania lamp; 11) rysunków 
urządzeń zabezpieczających od spadania zerwanych dru- 
tów na przewodniki telegraficzne. 

Projekt na urządzenie stacji elektrycznej i oświe- 
tlenia elektrycznego został wypracowany na podstawie 
umowy, zawartej pomiędzy miastem, a Towarzystwem 
„Union*--z treścią tej umowy zaznajomiliśmy w swo- 
im czasie czytelników naszych. Przy sporządzaniu 
projektu uwzględniono wszystkie przepisy bezpieczeń- 
stwa, wydane pod tym względem przez ministerjam— 


tak że absolutnie prawie usunięto możliwość jakiego | 


bądź wypodku, przewidując najdrobniejsze szczegóły. 
ł Przy opracowywaniu projektu została zwróconą 
szczególna uwaga na wszystkie najtiowszó trżądzenia 
w dziedzinie techniki elektrycznej, a zarazem uwzglę- 
dniono najprostsze i najbardziej wygodne urządzenie 
stacji, które zapewni i zupełne bezpieczeństwo i eko- 
nomiczną eksploatację oraz pozwoli regulować z jak 
największą dokładnością prąd w sieci przewodników, 
rozrzuconej po całem mieście. 
Główny budynek, w którym będzie mieściła się 
stacja centralna i kantor. ma bardzo ładną fasadę, od- 
daloną cokolwiek od linji ul. Długiej, lecz widoczną 


z niej—gmach ten będzie należał do gustowniejszych | 


w naszem mieście i będzie stanowił prawdziwą ozdobę 
Radomia nie obfitającego, co prawda, w ładne budynki. 
Kotły zasilane będą wodą ze studni artezyjskiej, 
wykojunej na placu; Towarzystwo z analizy chemi- 
cznej przekonało się, że woda, jaką dają studnie ra- 
domskie, nie może być bezpośrednio wpuszczaną do 
_ Zasilania kotłów i że należy ją wprzód dokładnie 
oczyścić chemicznie od rozmaitych soli i mechanicz- 
nie za pomocą filtrów, Oczyszczona w ten sposób 
woda nie będzie dawała ani kamienia kotłowego, ani 
szlamu. Kamień kotłowy, jak wiadomo, tworzy się z 
osadów, które przy wyparowywaniu wody osiadają 
na scianach kotła, eo ntradnia nadzwyczaj nagrzewa- 
nie. Pęknięcie kożucha, utworzonego z kamienia, 
może stać się przyczyną poważnego zepsucia kotła; | 
szlam zaś również utrudnia nagrzewanie i zanieczysz- 

cza kocioł, 
Do poruszania dynamo-maszyn t. 


j. maszyn, wy- 


twarzających prąd elektryczny i wysyłających go do 
przewodników, będą służyły dwie precyzyjne loko- | 


zaobile, zbudowane specjalnie dla celów elektrotech- | 
micznych; ' łokomobile te są systemut. zw. Com- 
pound. t.j. o podwójnych cylindrach parowych 
wysokiego i nizkiego ciśnienia x kondensacją, czyli 
„ochładzaniem i skraplaniem pary, wychodzącej z cy- 
„Jipdrów. Każda ztych lokomobil będzie o sile 100 
-koni parowych. 

Woda, wychodząca z przyrządów ochładzających 


GAZETA 


| ski; będzie ich pięćdziesiąt kilka, tak że oświetlenie 


| paląc się ciemno, dają kopeć, pagrzewają i w dodatku 


RADOMSKA. 


ną zostanie wieżyczka, gdzie woda będzie się skra- 
plała i ochładzała. 

Następnie urządzoną będzie baterja akumulato- 
rów t.j. dwieście kilkanaście elementów, w których 
tworzy się określony zapas energji elektrycznej. Od 
pewnej godziny w nocystacja będzie przestawała funk, 
cjonować, pracę zaś całą będą wykonywały tylko aku- 
mnlatory. W obec tego, że zostanie urządzony system 
trzech przewodników, z których jeden stale będzie za- 
silany prądem z akumulatorów, Radom posiądzie 
światło wyjątkowo równe i ładne. « Przewodniki, jak 
wiadomo z pierwotnego projektu, będą górne t. j. nad- 
ziemne który to system. jak doświadczenie poucza, 
jest nadzwyczaj praktyczny i ekonomiczny. 

Lampy zawieszone będą na ulicach według 
dwóch systemów: albo po bokach ulic lub też po 
(środku na drutach przeciągniętych pomiędzy słupa- 
mi—wysmtkle, lekkie te słupy, tworzące ładną per- 
spektywę, przyczynią Bię do przyozdobienia miasta. 

Wypadek zgaśnięcia światła zostaje zupełnie 
wykluczonym, gdyż w razis drobniejszego zepsucia 
się maszyny, zastąpią ją akumulatory. w razie zaś 
uszkodzenia poważniejszego i wymagającego dłuższej 
naprawy; zostanie puszczona w ruch lokomobila zapa- 
sowa, gdyż, jak już wspominaliśmy, stacja będzie po- 
siadała dwie compoundowe lokomobile. 

Lampy zostaną porozwieszane stosownie do roz- 
kładu pierwoinie zatwierdzonego przez zarząd miej- 


ulic nie będzie pozostawiało nic do życzenia, gdyż bę- 
dzie jasnem i dokładnem. 

Z chwilą uzyskania jasnego, spokojnego, nieda- 
jącego swędu ani gorąca i odpowiadającego wszel- | 
kim wymaganiom bygienieznym oświetlenia elektry- 
cznego ze sklepów, z lokalów instytucji rządowych i 
prywatnych, z mieszkań prywatnych it. p. będzie 
można usunąć dotychczasowe lampy Baftowe, które 


psują powietrze, gdyż zużywają znaczną ilosć tlenu 
niezbędnego dla oddychania. i 

Z chwilą zaprowadzenia w mieście oświetlenia | 
elekrycznego Radom uczyni znaeany krok naprzód na | 
drodze swego rozwoju i wyprzedzi pod tym względem | 
Warszawę, niemówiąc już o tem, że pierwszy z miast 
gubernjalnych posiędzie światło niedrogie, a czyniące 


* 56. 


dobrym chęciom i zamiłowaniu teatru oraz  usilnej 
pracy reżysera. 


Odczyt znanego publicysty i literata p. Ka- 
rola Hoffmana, zapowiedziany na jutro, z powodu 
choroby sz. prelegenta został odłożony. O powtór- 
nym terminie pogawędki założyciela czytelni bez- 
płatnej, istniejącej przy radomskiem Towarzystwie 
dobroczynności, nie omieszkamy zawiadomić czytel- 
ników naszych. 


Z kolei. Niesadługo odbędzie się ostatnie ze- 
branie akcjonarjuszów b. drogi żelaznej iwagr.-dąbr.; 
na zebraniu tem omówjone zostaną sprawy, dotyczące 

l ostatecznej likwidacji interesów "Towarzystwa. 


aa 


Z sądu. W sprawie o zabójstwo Rozmieja w 
Sandomierzu, jak dowiadujemy się, prokurator założył 
protest apelacyjny, w skutek którego sprawa przej- 
dzie do Izby sądowej warszawskiej, gdzie po- 
wtórnie będzie sądzona. 


Urodzaje. Donoszą nam z okolic Radomia, że po 
parodniowych silnych deszczach w polu wszystko po- 
prawiło się znakomicie, a jakkolwick słomy będzie 
bardzo mało, a siana i koniczyny są zupełnie wyługo- 
wane lub nadgniłe. ziarna jednak będzie znacznie 
więcej, niż przypuszczano % początku; kartofle ró- 
wnież są bardzo obiecujace i dadzą dobry urodzaj, o ile 
im tylko zaraza nie zaszkodzi. 


Zgon. W parafji Kowali zmarł po długiej cho- 
robie przeszło 30-sto letai pracownik w Winnicy 
Pańskiej 8.p.ks. proboszez Dominik Strachowski, Zgon 
zacnego kapłana, opłakiwanego szczerze przez swych 
parafjan. nastąpił d. 11 b. m., zwłoki zaś zostały zło- 
żone dzisiaj na miejsce wiecznego spoczynku. 


Straż ogniowa ochotnicza w Końskich. W dniu 
2-go b. m. otwarta została w m. Końskich straż ognio- 
wa ochotnicza. Zarząd stanowią: prezes p. Karol Hube, 
członkowie pp. Czesław Strzemhosz i Leon Sójkowski, 
kandydaci pp. Antoni Putowskii Józef Koprowski; 
członkowie komisji rewizyjnej, pp. Antoni Fabicki, 


zadosć wszystkim warunkom, jąkiza oświetlenis' odpo- 
wiadać winno. i 

Należy również mieć na względzie, że badowa 
stacji elektrycznej przyczyni się do rozwoju przemy- 
slu, gdyż miasto zpajdzie się w posiadaniu Źródła siły 
poruszającej. LA 


in BONE = = 


„parę, będzie zużywaną powtórnie: w tym celu żę: | 
Z O O OŚ aj ZE JC 


szlachty i fałszowanych hrabiów. Moja córka wszyst- 
wko to wie na pamięć. Ona chce wyjść za mąż tylko 
Ya prawdziwego pana. Niechby trochę goły był... nie 
szkodzi. Już kilku z naszych tak się dało złapać. 
Takie czasy, że nawet nazwiska nie' można być 
pewnym, Moja córka wszystko to wie... 

Tu zamyślił się Maślanka. Ogromnie widać 
kochał tę córkę, która pewnie już się papy i jego 


s 
| 


o wczesne odnowienie przedhłaty kwartalnej,, 
i półrocznej. TEK 


Radom i Okotiee. 


NAA EPG 


Na budewę kościoła. 


akcentu wstydzić zaczynała. Aleon nie dbał oto. | W-ny Józef Ziółko—rnb. 1. 


Zamyślił się jeszcze i rzekł, wstając: 
— Jaka szkoda, że jaśnie... t. j chciałem mó-! 
wić: pan dobrodziej już z przeproszeniem żonaty... 
— Kto? ja?—zawołał Woś...—hat ha! bal Fobym 
dostał Jagienkę, Nie, Maślaneczko, niel Tegobym 
nawet za Kalinówkę nie zrobił. Wstyd-by mi było 
własnych parobków. Słowo daję! 
- — Parobków—wtrącił Maślanka. — Dlaczego? 
"Parobków można odprawić, a przyjąć takich, co oni 
"mie nie wiedzą. Ale co tu gadaćl... Za tydzień na- 
pewno reszta koniczyny? Prawda. Najdalej za 
tydzień? 


kolei. 
— Z jakiej kolei?... 
— Oh, nie powiem. 
Maślaneczko kochany. 

Wstał Maślanka, ukłonił się, myśmy mu rękę 
podali i wyszedł. 

— Widzisz! —zawolał Woś. — Widzisz! Mniejsza, 
że mnie okpił, że mnie z majątku wyzuł, ale jeszcze... 
gdybym nie był żonaty... słyszałeś?.. A to bezczelna 
bestja! | : 

-— Mój kochany! — rzekłem. — Nie będziesz ty, 
Jeszcze będą pomiędzy 


Nawet tego nie powiem. 


będzie dziesięciu innych. 
nimi przebierać... 


Zamyśliliśmy się głęboko. W końcu Woś rzekł: | przy ul. Spornej kółko amatorów, pozostających pod 
— Wiesz co mnie cieszy? To, że moja Kali- | kierunkiem p. Grodeckiego, odegra „Majstra i Czelad- 
nówka, dzięki tej Jagience, będzie miała jeszcze przy- | nika“ Korzeniowskiego oraz „Broń niewieścią*. — 


- zwoitego dziedzica,.. 


«No i przepowiedział Woś, jak czytelnikom z | nale, 


prologu powieści wiadomo. 
KONIEC. 


— Będzie prędzej, bo już mam zawiadomienie z 
| 
J] 


Na odlew dzwonów. Bezimiennie—stare monety. 
W:ny Próchnieki—starą maszynkę. 


Na pogorzelców skaryszewskich. W-ne Waada 
i Emilja Brandt—rub. 2. 


Z porządkow miejskich. Zarząd miejski przystą- | 
pił do brakowania ulicy Piaski; roboty są już od paru 
dni prowadzoBe i niezadługo zostaną ukończone. Sprawa 
ta łączy się z zamierzonym przedłużeniem ul. Trawnej 
do placu targowego. Z chwilą gdy Frawna zostanie bez- 
pośrednio połączona z targiem, cały. rach wozowy od 
rogatek lubelskich i skaryszewskich na targ będzie 
można skierować przez nią, co wpłynie dodatnio na 
stan bruków na Lubelskiej i mieszkańcom, zajmują- 
cym na pryneypalnej ulicy radomskiej lokale frontowe, 
zapewni spokój, którego dotąd nie mają 4 powodn nie- 
ustannego turkotn, dającego się szczególniej we znaki 
w dnie targowe i jarmaczne. 


| Oświetlenie elektryczne. Dowiadujemy się w 
ostatniej chwili, iż projekt oświetlenia elektrycznego 
Radomia, o którym szczegółowo wspowinamy po- 
wyżej, uzyskał już zatwierdzenie ministerjum, wsku- 
tek czego przystąpiono do rozpoczęcia robót. 


Przedstawienie ludowe. Jutro w teatrze letnim 


„Majstra i czeladnika“ amatorzy grają dosko-| 
zapewne i drnga wesoła komedja  pój- 
dzie również pomyślnie. W ogóle, w grze amatorów 


Prosimy Szan. prenumeratarów naszyolt 


| 
Bezimienmie — rub. F2;.| 
| Służące „domu W-go Zielińskiego—rmb. 1 kop. 055. 


znać znaczny postęp, który należy przypisać ich 


Abram Lewiu i Jap Wróblewski, kandydat p. Lndwik 
Królikowski. Naezelnik straży p. Ernest Fiszer, pomo- 
enicy jego pp.Stanisław Olknski i Chsim Grundman.P, 
Olkuski jest jednocześnie i rekwizytorem towarzystwa, 

W godnośei członków honorowych tegoż towa- 
rzystwa zatwierdzeni zostali przez J. W, Naczelnika 
guberni Hr. Juljusz Tarnowski i obywatel m. Końskich 
Józef Koprowski. 


Oddział okulistyczny wysłany w m. czerwcn w 
r. b. przez instytut oftalmiczny ks, Edwarda Lubomir- 
skiego do Opatowa przyjął chorych 1350, udzielił 
porad 2679 oraz dokonał 57 operacji większych. 


Korespondencja. „Warsz. Dniew.* pomieścił w 
M 173 korespondencję z Kozienie, którą tutaj w dosłownem 
tłómaczeniu podajemy: 

„Wostatnich czasach w prasie perjodycznej zaczęły 
„ukazywać się artykuły, nacechowane po większej części 
„tendeneyjpym odcieniem, że jakoby w powiecie kozienie- 
„kim nie wszystko idzie tak dobrze, jak się wydaje na 
„pierwszy rzut oka, 
„pomiędzy innemi wiadomościami czytamy, że w naszym 
„powiecie choroby przyjęły stanowczo charakter epide- 
„miczny. Nie przecząc, że choroby zaraźliwe i u nas 
„istnieją, również jak i w innych miejscowościach, w 
„każdym jednak razie nie można zgodzić się na to, iż 
„przyjęły one w ostatnich czasach charakter groźny; cho- 
„roby objawiają się perjodyczuie w różnych miejacowo= 
„Ściach i różnych porach roku, zależnie od zjawisk atmo- 
„sferycznych. Nie podejmujemy się rozwiązania pytania 
„codo przyczyn powstawania chorób: zwrócimy tylko 
„Uwagę na to,że walka z chorobą powstała nie jest 
„łatwa: szpitala niema, a ciemny lud włościański, pozba- 
„wiony elementarnych pojąć o hygienie, pomimowoli jest 
„tylko hamulcem, a nie pomocą w tłumieniu dalszego roz-- 
„przestrzeniania się chorób*, 

„Powiat kozienicki, mający przestrzeni około 33 mił 
„kwadr., dotąd nie ma szpitala—=zja wisko nie pocieszające! 
„Kto zachoruje na tyfus lub na jakakolwiek inną zaraźliwą 
„chorobę, musi z konieczności pozostawać w domu, zamiast 
„iść do szpitala, a izolowanie go jest koniecznem, aby 
„odrazu w pierwszej chwili usunąć ognisko zarazy, Naród 
„prosty, jak już wyżej powiedzieliśmy, niema nawet ele- 
„mentarnych pojęć o ostrożnościach, -jakie przedsięwziąć 
należy gdy kto bądź z domowników zachoruje, naprzykład, 
na tyfus. Drogą bezpośrednich stosuuków z chorym za- 
raża się cała wieś. Gdyby istniał szpital, to takie smutne 
„zjawisko mie miałoby miejsca. Tak, szpital jest nam 
„kopitcznie potrzebny, lecz niestety, niema dostatecznych 
„Środków na jego budowe, Zebrany “kapitał około 15000 
„rub, (cyfry nie znamy dokładnie) nie *wystarcza żadną 
„miarą do urzeczywistnienia zamierzanego celu, ponieważ 
„potrzeba zdaniem kompetentnych osób nie mniej jak 30000 
„rub. Pomimowoli rodzi sie pytanie: jak temu zaradzić? Je- 


” 
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Tak, uaprzykład, w jedoem z pism, ` 
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„dyny sposób: prosić o pozwolenie zbierania dobrowolnych 
„składek na ten cel szlachetny, Przypuszczamy, iż wszystkie 
f)| „warstwy społeczeństwa, bez różnicy stanów i wyznań 
|  „zchęcią przyczynią się swym groszem, Mówiono nam, iż 
! „obywatele tutejszego powiatu gotowi są złożyć swe ofiary. 
| „Początek bywa najtrudniejszy: potrzeba tylko aby kto 
| „uczynił pierwszy krok, Z początku za zaofiarowany kapitał 
_ „możnaby założyć ambulatorjum na 8—10 łóżek dla chorych, 
„*ymagających izolacji lub natychmiastowego leczenia 
„chirurgicznego. Nie ulega watpliwości, że istnienie i 
„takiego małego szpitala przyniesie powiatowi namacalny 
„Pożytek i uzyska poparcie materjalne i moralne ze strony 
i „ładuości miejscowej.“ 
1 Staszów. (Kor. „Gaz. Rad.*). W niedzielę d. 1 
|| b. m. odbyło się w Staszowie uroczyste otwarcie i poświę- 
|| cenie świeżo założonej straży ogniowej ochotniczej. O go- 
i dzinie 9 rano straż w pełnym rynsztunku, pod przewodni- 
| otwem swego naczelnika p. Malewskiego i jego pom:oenika 
| Pe Krauzego, udała się na nabożeństwo do kościoła parafjal- 
| nego, 
| Wotywę na intencję straży odprawił, bawiący chwi- 
| lowo w Staszowie, ka. Zajączkowski ze Skaryszowa. Jedno- 
cześnie 26 ochotników starozakounych znajdowało się na 
| nabożeństwie w miejscowej synagodze. Q godzinie 3 po 
4 południu straż z całym taborem stawiła sią na rynku, gdzie 
If w obecności pom. nalzelnika powiatu p, Wasiljewa, pray- | 
byłego w zastępstwie p. Naczelnika powiatu oraz wobec 
MI licznie zebranej publiczności odbyły się próbne ćwiczenia 
wszystkich czterech oddziałów straży. Patrząc na zręczne 


~ ma się przed sobą drużynę, liczącą zaledwie miesiąc prakty- 
| ki. Po skończonej próbie o godzinie 4 po poł. w magistra- 
| cie w mieszkaniu burmistrza p. Fedorowa odbył się obiad 
składkowy na 26 osób; w czasie obiadu po odczytaniu na- 
desłanych telegramów, wznoszono liczne toasty. Podczas 
obiadu grała muzyka miejscowego pułku dragonów. 
Uroczysty ten dzień dla straży zakończyła wieczo- 
rem zabawa tańcująca dla wszystkich ochotników i ich ro- 
dzin, urządzona przez zarząd straży w lokalu miejscowej 
_ hebąciarni, 
i Bawiący tutaj od kilku tygodni cyrk rodziny Drze- 
wieckich w dniu dzisiejszym wyjechał ze Staszowa; pod- 
czas swego pobytu dyrekcja cyrku połowę dochodu z jedne- 
go przedstawienia przeznaczyła na rzecz straży ogniowej. 
Przed tygodniem liczne grono przyjaciół i życzliwych 
łegnało obiadem składkowym p. Józefa Dębickiego pom. 
4) nadzorcy akcyzy, przenoszącego się na takież stanowicko 
| doChmielnika, W czasie ośmioletniego pobytu swego 
| w Staszowie p. Dębicki, jako człowiek nieskazitelnej uezci- 
| wości, prawego charakteru i szlachetnych dążności, zyskał 
il sobie ogólną sympatję, a czynami swemi niejednokrotnie 


SR pośród ludzi pajrozmaitszych zapatrywań i przekonań, przy 
dobrych chęeiach, można pracować na polu dobra społe 
WY] cego. Wraźliwy na niedolę Jadzką i pojmując zadanie 


i szybkie ewolucje ochotników, nie chciało się wierzyć, że | 


|osoby, która w charakterze opiekunki dzieci miała 


stwierdził, że nawet na partykularzu, odciętym od świata, | warzystwa dobroczynności, iż pragnie się zająć obcą, 


inteligieneji va prowineji, pomimo nader uciąźliwej pracy 
| swego urzędowania, starał się zawsze, w miarę swych siłi 
możności, przychodzić z pomocą cierpiącej ludzkości. Praw 
dyiwą i niespożytą zasługą p. Dębickiego jest założenie 
w Staszowie ochrony dla przychodnich dzieci biednych ro- 
dziców. Myśl założenia tej sympatycznej instytucji p. D. 
t powział jeszcze w r. 1894. Podczas pamiętnej cholery, 
grasującej w Staszowie, która zabrała dużo ofiar przeważnie 
pomiędzy najbiedniejszą klasą roboczą, po zmarłych robot- 
nikach pozostały obarczone drobnemi dziećmi wdowy, dla 
których jedyny środek utrzymania stanowi zarobek dzienny, 


| Dzieci, pozostawiane w domu bez żadnej opieki śród uliczne- | zyskały uznanie, na jedno miejsce... jest po kilka | 


| go zgorszenia, wystawiane były ua rozwijanie się w. nich 
| najgorszych instynktów i pokus, a co zatem idzie stanowiły 
| bardzo podatny materjał na „przysałych wyrzutków społe- 
4| czeństwa. Wychodząc z wyżej praytoczonych pobudek i 


| myśl swą doprowadził do skutku. 


pozwolenia p. Gubernatora radomskiego w d. 4 listopada 


| 22 biednym dzieciom. 
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zaszła katastrofa kolejowa, przerażająca ilością ofiar, jakie 
pociągnęła za sobą. Pociąg osobowy, wychodzący z War- 
szawy og. 10 m. 40 rano, krzyżuje się pod Włochami 
z pociągiem vsobowo-towarowym, przychodzacym do War- 
szawy og. 11. Z powodu złego nastawienia zwrotnicy 
pociąg dążący w stronę Warszawy wpuszczony został na 
linję, po której biegł pociąg warszawski. Uderzenie było 
straszne następstwa zaś jego jeszcze straszniejsze: w obu 
pociągach 7 wagonów osobowych i jeden służbowy strzaska- 
nych, nadto parowozy i dwa wagony osobowe uległy zna- 
cznym uszkodzeniom. 

Katastrofę przypłaciło życiem dwie osoby: panna 
Teofila Gadomska, siostra redaktora „Gazety Polskiej* 
oraz inż. Karol Vorbrodt, urzędnik warsztatów mecha- 
nicznych kolei wiedeńskiej, Ranionych mniej lub więcej 
ciężko osób 34, pomiędzy nimi powieściopisarz Władysław 
Reymont, rodaktor Jan Gadomski, dr. Maksymiljan Flaum.. 
P. Ignacy Matuszewski, znany krytyk i publicysta, jadący 
do Warszawy, zdołał szczęśliwie ujśe niebezpieczeństwa, 
gdyż siedział w jednym z dolnych wagonów, 


Z Kraj u. 


Lublin (Kor. „Gaz. Rad.*) W ubiegły wtorek wy- 
stawiono w tutejszym letnim teatrze komedję „Zabiegi“, 
pióra p-ni Lvokadji Wierusz-Kowalskiej—radomianki. 

Sztuka ta obfituje w wiele ciekawych epizodów i 
scen, a celuje znajomością życia oraz jędrnem i dosadnem 
nakreśleniem typów.  Komedja, wystawiona przez towa- 
rzystwo dramatyczne, pozostające pod dyrekcją p. Moro- 
zowieza, przyjęta była nader sympatycznie przez publicz- 
ność i ogólnie podobała się. Autorkę kilkakrotnie wywo- 
ływano i przyjmowano rzęsistemi oklaskami. 

Głowacki. 

Komitet obchodu jubileuszu Sienkiewicza zakupił 
już majątek ziemski dla jubilata, a mianowicie folwark 
Oblęgorek w pow. kieleckim, Majątek, położony w okolicy 
górzystej i malowniczej, ma obszaru 17 włók i leży o 12 
wiorst od Kiele. Szacunek majatku wynosi 55,000 rub, 


NA DOBIE. 


„Młodość to rzeźbiarka, co 
wykuwa przyszłość całą*. 


Podjęta przed lat dziesiątkiem myśl wysyłania 
dzieci chorych, a biednych rodziców do Solea nie 
od razu zyskała uznanie,. a nawet chętny udział ze 
strony samych rodziców, gdyż nie ufano troskliwości 


wyjechać do Solca i nie rozumiano działalności To- 


a biedną dziatwą. 

Działo się to wówczas, kiedy jeszcze ochron 
dziecięcych Radom nie posiadał, dziećmi się nie 
zajmowano, a tylko starcy i kaleki mieli pomieszcze- 
nie w domu przy ulicy Piaski. 

Była więc taka sytuacja, iż fundusz z koncertu 
dał środki na wysłanie dzieci do Solca, a pani Wa- 
lichnowska, współwłaścicielka Solea, łaskawie ofia- 
rowała mieszkanie bezpłatnie, a tylko nie było... 
dzieci kandydatów do kuracji w Soleu i dopiero 
serdeczne słowa kapłana, wyrzeczone z ambony, 
zdecydowały matki, że powierzyły swoje dzieci 
opiece Towarzystwa dobroczynności. 


RADOMSKA. 
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rocznicy. Gości obcych z różnych stron świata, poczet 
liczny i znamienity, pism i słów ujmujących mnogość. Od 
swoich zaś ze wszystkich ziem polskich, i z dalszych, 
gdziekolwiek brzmi polska mowa, a biją polskie serca, ta- 
kie powszechne i takie gorące oznaki poważania, zaufania i 
przywiązania, źe dzień tego obchodu stał się dla niego 
dniem chluby, a większej jeszcze radości. Jako taki, 
zapisze się w jego pamięci, a będzie świecił w jego histo- 
rji i jego tradycjach, Jedyny oprócz stolie biskupich ży- 
jący świadek minionych wieków, do nich odnosił, im skła- 
dał Uniwersytot te dowody czci i miłości, jakie odbierał; 
ale odbierając je, myślał z pociechą wielką, że jego zało- 
życiele, że wszyscy ci znakomici i zasłużeni, jacy w nim 
byli i z niego wyszli, jeżeli z tamtego świata w owym 
dniu nas widzieli, to widzieli także, i może także nie bez 
pociechy, że ich wszyscy pamiętamy, miłujemy i czcimy. 
Wszystkim, którzy nam sprawili tę radość, a to chlubne 
świadectwo przed światem oddali, wszystkim oddajemy 
wzamian wdzięczność, której słowami nie wypowiemy, ale 
którą czujemy, jakeśmy powinni. Nie możemy im, każde- 
mu z osobna dziękować, ani nawet wyliczać, Ale rzewną 
pamięcią i sercem wzruszonem obejmujemy wszystkich — 
od najwiękzych do najmniejszych, od najstarszych do naj- 
młodszych, od dostojników Kościoła i państwa, aź do dro- 
bnych dzieci, na które patrząc przeciągające przed nami, 
prosiliśmy Boga po cichu, żeby wyrosły kiedyś na podporę 
społeczeństwa, i na jego pożytek i chlubę, Wymienić, 
odszczególnić? Kogo? Cbeiałoby się wszystkich: i nasz 
miejscowy Kraków z jego Radą, z jego korporacjami, szko- 
łami, i Lwów z Uniwersytetem i jego rektorem, z Wydzia- 
łem krajowym i Marszałkiem—-i tych wszystkich co Uniwer- 
sytetowi praca naukowe poświęcili; i tych eo mu przy obcho- 
dzie czynną, skuteczną pomoc dawali, i tych co hojne, 
bogate dary składali—i tych, co sam obchód do wiadomości 
świata podawali; wyboru robić ani możemy, ani chcemy. 
Z pomiędzy wszyskich do tych przecież zwracamy się, 
z pajrzewniejszem uczuciem, którzy majdalsi, którzy naj- 
smutniejsi. Ich obecnołć była najmilsza, ich dary i pamiąt- 
ki są i będą najdroższe. Ale dzięki równe wszystkim; i 
wszystkim jedno, rzadkie słowo radości. Cieszyć się ma- 
my prawo—-i cieszymy się społem, że ta rocznica, to świę- 
to Uniwersytetu, przypomniało Światu choć trochę dawna 


| sławę polskiego imienia; i cokolwiek blasku nań rzuciło“, 


== 
KOWANI 


I 

Z głębi serca płynące „Bóg zapłać“ skła- 
damy przedewszystkiem Sz. Duchowieństwu 
za odprowadzenie drogich mi zwłok ś. p. mę- 
ża mego LUCIANA POHLA na miejsce wiecz- 
nego spoczynku, oraz wszystkim przyjaciołom 
i znajomym, którzy licznym udziałem na po- 
grzebie oddali mu ostatnią przysługę. 

Pozostała żona i dzieci. 


fr. HENRYK FIDLER 


przeprowadził się do domu W-go Mierzyńskiego na 
I e piętro (ul. Lubelska wprost nowej cerkwi.) 


1 s mazi 
Telegramy. 

Petersburg d. 11-go b. m, W rocznicę śmierci 
Cesarzewicza Jerzego Aleksandrowicza w soborze petro- 
pawłowskim, w obecności Najwyższej odprawiono nabożeń= 
stwo żałobne. 


Obecnie skoro błogie skutki Solea ogólne po- 


kandydatów; rodzice wiedzą, co to znaczy dła dziec- 
ka świeże powietrze, kąpiele, regularne i zdrowe 
pożywienie. 

Kolonja więc lecznicza solecka zyskała grunt 


pragnąc chociaż w części dopomódz biednym wdowom, a silny, bo ufność rodziców biednych, a poparcie za- 
tem samem zapobiedz demoralizacji sierotek, p. D. zajął się | możnych rodzin i o losy przyszłe tej instytucji można 
gorliwie ich losem i przy pomocy łaskawych ofiarodawców, | być spokojnym, gdyż ofiarność radomian jest znaną 
Na zasadzie uzyskanego |i wypróbowaną. 


Tak więc chore dzieci mają Solec, a sieroty i 


1896 roku ochrona została otwartą i obecnie daje przytułek | biedne inne dzieci—dwie ochrony i to tak szczęśliwie 


sytuowane, że przy każdej z tych ochron jest ogród, 


"ME Prócz tego p. D. brał czynny udział w innych insty-|a więc i nieco świeżego powietrza; jest jednak za- 


tucjach tutejszych, jako prezes Rady Towareystwa poży- | stęp dziatwy i to najliczniejszy, która się jak rok dłu- 
Czkowo-oszczędniościowego, jako członek zarządu straży |gi chowa przeważnie na ulicy lub w podwórzach 
PF) ogniowej, członek kuratorjum trzeźwości i komisji sanitar. |w warunkach najniekorzystniejszych dla zdrowia i 
"| nej, nie szczędząc swej pracy dla dobra wyżej przytoczo- |ich moralność; dzieci te drobne. i starsze nudzą się, 
A tych instytucji, Jako członek kuratorjum trzeźwości wy- | grzebią w śmieciach, zabawić się same nie umieją i 
Stapi? z opracowanym przez siebie projektem pociągania do | Są bez żadnej opieki i kieruku. 


Błogo by było itej dziatwie choć od czasu do 


wódkę na ulicy; projekt powyższy z przychylną opinją ko- | czasu urządzić jaką zabawę — oduczyć od łobuzerki 


mitetu gubernialnego, został przedstawiony do uznania p. ulicznej i zapoznać ze świeżem prawdziwie po- 


Ludzie serca i dbali o przyszłość tego bieda- 


Odpowiedzialności sądowej ludzi dostarczających pijanym 
| Jenerał -Gubernatora Warszawskiego. wietrzem. 
Jednem słowem p.D. należał do rzędu tych feniksów— dzia- ( ) ) 
gf] laczy społecznych na prowincji „na której przeważnie dominują | etwa mają pole do działania. 


Wint i plotki. Zacnemu czlowiekowi, pełnemu zalet towa- 
Tzyskich, serdecznie życzemy, ażeby na nowej siedzibie 
djednał sobie również, jak pośród nas, ogólną sympatję i 
Uznanie dła swych szlachetnych usiłowań i uczciwej pracy. 


KATASTROFA NA KOLEI. 


me E E 
Ze świata. 

Echa z jubileuszu. B. rektor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego prof, St. br. Tarnowski ogłosił w pismach gali- 
cyjskich następujące podziękowanie ogólne: „Od czasu 
swego założenia, nigdy zapewne Uniwersytet Jagielloński 


i 


Wczoraj rano na kolei warsz.-wied. pomiędzy War- | nio odebrał tak wiele, a tak zaszczytnych i drogich dowo- 
zawa a przystankiem Włochy, o 5 wiorst od Warszawy | dów życzliwości, jak teraz przy obchodzie swojej pięćsetnej 


Londyn, 11-go b. m. Z Tienstinu telegrafują: Wczo- 
raj chińczycy przez cały dzień ostrzeliwali dzielnice cudzo- 
ziemską. Przeszło 150 granatów wpadło do niej. Wiele 
domów uległo ziszczeniu, wszakże straty w ludziach nie było. 
Starcom, kobietom i dzieciom nakazano się schronić do piw- 
nio ratusza miejskiego. Trzy kompanie japońskiej piecho- 
ty przy pomocy baterji górskiej i nielicznego oddziału ro- 
syjskiego atakowały baterje chińskie z małym skutkiem. 
Wówczas weszło w grę dwunasto funtowe działo angielskie 
okrętu wojennego „Terrible“. Nieprzyjaciel zaczął strze- 
lać przeciw niemu, dwa pociski trafiły i uszkodziły zlekka 
lawetę, skutkiem czego musiano ją zamienić na franeuzką. 
Artylerja chińska strzelała wogóle celnie. Japończycy 
utracili jednego oficera i dwóch szeregowców zabitych, 
tudzież dwudziestu rarionych. Straty rosyjskie niewia- 
dome dotąd, jak również i chińskie. Kobiety i dzieci, przy- 
słane do Taku, wyprawiono do Japonii. 

Londyn, 11-go b. m. Lord Roberts telegrafuje z 
Pretorji: Wojska Clementsa i Pageta przybyły do Bethle- 
emu. Generał Dewet odmówił w d. 7 b. m. poddania się 
Pułk irlandzki zdobył wówczas pozycję nieprzyjacielską 
szturmem. 


Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d. t2-go lipca 1900 r. płacono 
korzee żyta rb. 3.90—4.10, pszenica rb. 5.00—5.60. jęczmień 


owies rb. 2.80—3.00, tatarka rb. 450—4.80, yroch palny 
| rb. 0.00—0.00, groch piechotny rb. 0.00 —0.00, rzepak zimowy 
rb. 8.30 — 8.50, rzepak letni rb. 0.00 — 0.00, kartofe 
rb, 2.00 — 0.00, młode rb. 2.60—2,70, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rm, 
0.00, łubin żółty rb. 3.00, inhin niebieski dorb 2.40, siemię 
lniane rb, 0.00. siano c. 1.00, kop. słoma e. 0.40 kop, kapusty 
kopa do rb. 0.00 kop., proso rb. 0.09 kop., owies do siewu 
rb. 0.00. 


zwyczajny 3.80—4.00. jęczmień dwurzędowy rb. 3.80—4.10- 
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Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


4 GAZETA RADOMSKA. 


Spółka Rolna Radomska. 8 


zawiadamia: b 


0 WYSTAWIE KONI iIJARMARKUNAINWENTARZE [5 


odbyć się mających w Radomiu w dniach 9, 10, Ili 12 Września r. b. 
Na Wystawie tej rozdane będą następujące nagrody: medali sre- 


w ogólnej kwocie 950 rubli. 
Korespondencja winna być adresowaną do Sekretarza Wystawy | 


J.HELBICHA W RADOMIU, LUBELSKA 423. 34516 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez pasaże- 
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez pu- 
bliczną licytację, pierwsze po upływie 3-ch, drugie zaś 4-ch miesięcy od daty ostatniego trzy- 


krotnego ogłoszenia, O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie A T 


Data mies i r. 
Stacja wy-|Stacja od- Rodzaj 5 Waga 
wysł. i przyb. | | wysyłający | Odbiorca ed M 
mere syłająca | bierająca towaru SJEF 
1900 rok. ti 
110|19j4 „ |274 „ |N.-Aleks. |Dąbr.Gór. |Listman okaz. dubl. |wyroby pow. 2i20 
13932,30/3 „ | 1 4 „ [Miechów m Flenenbaum |okaz. frachtujobcinki pap. |15 13,20 
13069] 8:12 99/10/12 99|Woibrom 8 Janowski >! papier | 1,02 
11205|17/4 800/19,4 800|Chęciny 5 Werdiper i belki 161220. ,, 
- 239/19/4 . 23,5 ., [Siedle 3 Górny $ krokwy | 720 
16956/14/4 „ 11915 „| Warsz., M. E Sorokin , domowe rzec 4/11 
5442/23/4 „ 12614 „, | „, Tow o Finkielkrant $ wyroby żelaz.| 4| 10.06 
24978| 815 „| 96 , |Końskie u Groskoper A kamie 30/200,00 
15477) 4|5 „ | 85 „ |Wierzbnik z Myśliborski r terpetyna 1, 1000 
14184] 2/3 „| 15 „ |Mosk.M.B. E Towarz. Ros.|Towarz. Ros.jsukienne tow.| 1| 4,04 
1923| 2:5 „| 66 „, |Włocław. o A. Rotman. |fab. Gejslera |manufak. 117 
5312) 55 n 815 „, Aleksand. (z A. Rappaport|okaz. frachtn|ziem. far. ult.|13/146| 4 
3305/16)Il 99) 1,12 99 Topiełnia |Koluszki |E.Chilkiewicz s» stara wata 8,00 
7529| 6,4 600/19/4 900|Kijów M. Dabiński a starzyzna 5; 53,10 
919] 6,4 ,, |21]4 ,, |Staredrogi Soznowiec Wejsbrem cja klepki — 25 
10111/26;4 ,, |29/4 ,, |Kielce gr Krzyżkiewicz S mydło zwycz 220 
10112] nia » | vin » » » s n v 3.24 
OTTS E ch lx a A 6 33 
332) 8/6 99 2 7 99 Masołowo Gołonóg Timochin nowe wory 1,00 
2037) 3/4 , Warsz, W Kuszel Ksrwacki 10 00 
16391 20j4 900 28 r g00|PragaTer. Jędrzejów Kociołkiewiez |okaz. frachtu jamar. do kół 715 
10687] 1/3 ,, | 4/3 „ {Opoczno = Fuks h kamień — 357,90 
418/254 ,, 5 .„ |Nieman  |Olkusz  |Krajewski od naczynia szk).| 2 12 26 
2454/29/3 ,, |10J4 „_ |Pińsk Miechów |Rabinowicz świece 5 11/16 
262134 „, |22/£ „ {Goryl r Górski Mindel obręcze dokółj 4! 2/00 
251/18I4 ,, |22/4 ,, $ i: Okrajny fa 1/39 
7552/14/38 ,, zj „ (Ostrowiec S „Uzęstocice“ Godlewski nasiona bur. i 
REIA reprezentacja Fabryki Śuperfdktatów” Strzemieszyce) 
Zuzle Thomasa (Sternmarke) 
Kainit 
Maki kostne odklejone i Eino i wszelkie inne nawozy 
sztuczne POLECA 
WARSZ. TOW. AKC. HANDLU TOWAR: APTECZ. 
, dawniej 
ZIEDNOCZENI APTEKARZE 
Ludwik Spiessi Syn 
w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 
włodzi w Filii ul. Piotrkowska, dom K. Scheiblera. 4158/346—9 


ARTYSTYCZNO-KOŚCIELNY 


pod firmą 


l EET 


w Warszawie, przy Alejach Jerozolimskich 
Àa 4i, poleca się do wszelkich robót kościel- - 
|) nych, buduje ołtarze, ambony i wszelkie 
sprzęty kościelne, ma zawsze na składzie 
Jz własnej pracowni Stacje Męki Pańskiej 
w wypukłorzeżbie (haut-relief) z masy mo- 
zajkowej, artystycznie polichromowane oraz 

figury Świętych Pańskich z tejże masy. 

Wielebne Duchowieństwo uprasza się przy 
, sposobności o łaskawe zwiedzanie zakładu. 


s 


* 


| jeszcze nierozpakowana z powodu nie- 


JO8BOX6H0 I[GHBypob, 1 Imasa 1900 r. r. PaX0M*. 


Wagoniki wązkotorowe 


a) do piasku, gliny, kamienia i rudy z kolebkami żelaznemi stałemi lub wy* 
wrotowemi, spody żelazne lub dębowe, kółka hartgusowe. 

b) do węgla kopalniane drewniane i przewozowe żelazne. 

e) specjalne wagoniki do cegły, do torfu w cegiełkach i do torfu niepraso 
4 wanego. 


Konstrukcja praktyczna, robota dobra, ceny nizkie. == 
Zapas wagoników i okazy są zawsze do obejrzenia. 


w fabr ce BIAŁOGON pod BIELAN 


pre peer zm m erze EA EEEE 
za WYŚNIENITE = mel 
JEZ EA SS ujalkatniające ETIA ELSA CE 


822 —4 _ | 


MYDŁO TATRZAŃSKIE 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 3603/279—17 


WARSZAWSKIEGO LABORATORIUM CHEMICZNEGO 
Z ZAPACHAMI 
Fijołka, Konwalji, Buk. Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


Dostać można we wszystkich ważniejszych porfumerjach 


Zaginęła kucka maści ciemno-bułanej, 
ogon i grzywa konopiate; uprasza się o 


ZAKLAD 


ka = ae | |ahaoiego w Radon 


SKLEP SPOŻYWCZY 


do sprzedania. Wiadomość w Redakcji. 
364—2 


Do sklepu żelazno- -galanteryjnego 
praktyczniejsze. 


potrzebny UGLEJL  |srggęeawę se owo 


wieku lat 15 dobrego prowadzenia. Wia- | wslocypedy AA Senas wózki dla cho- 
domość w sklepie Arnekkera. 365—3 rych. Bramy, kraty i ogrodzenia. 


z Okna z lufcikami z żelaza kutego i 
Jest do sprzedania wiele bardzo innych przedmiotów do 
ZNIWIARKA 


ulica Lubelska 


poleca: > 
PUDERKLOZETY GABINETOWE 0D 
RB. 12, najnowszego systemu, własne- 
go pomysłu, z jednem otwarciem her: 
metycznie zamkniętem, uznane za E 


użytku domowego. 284—5 


możności przysposobienia pod nią ziemi | FABRYKA OGTU ZDROWIA 


na wiosnę wtym roku, t. j- zebrania przy wb Warszawskiej w domu W-go Pohla 
kamieni, karpów i pozawalania dołów. pod firmą 
b. 180. Wiadomość: Rożki pod 


ena r : 
Badopiem. Tamże jest do I LICA '/4 Przednowek 
= dawniej P. Koźmiński ; 
368—1 POLOWANIE. poiga swoje octy ze spirytusu, otrzymywane“ 
ez opłaty akcyzy, na mocy pozwolenia P. 


so ben Finansów. A 
| Ocet mojej fabrykacji uznany został przeż 
Radę Lekarską za zupełnie zdrowy do użytku 

i nadaje się wybornie do przyrządzania wszel* 


kich marynat i konserwza trwałość których 
| na dobrą hypotekę potrzebne zaraz DZ | ręczyć mogę. 307—17 


| pośrednictwa. Oferty w Redakcji pod | ——— i- 

A Jk 369—1 

000 —— | Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 
KLACZ, POWÓZ, BRYCZKA 


Zaprzęgi, Siodło. T. 
Wiadomość w Redakcji. 360—1 


I 


| "KASA OGNIOTRWAŁA 


| potrzebna zaraz. Adres w hedakpjiz 
0—3 


! 5178017801730178007801080073 u, są 
> Towarzystwo Łowickie 
' przetworów Chemicznych i Nawozów 
sA sztucznych. 
$ ma Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
- | Agentary: Spółka Rolna Radomska w. 
KAZIMIERZ 


Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra- 


domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często 
cicach przez Ostrowiec 

poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe. 

Łowiekie, Gips fosforowy Łowicki ` 


Podejmuje się parcelowania  mająt- || ; : 
ków ze wszelkiemi ułatwieniami dla |inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
sprzedającego: nabywa majątki na cenniki. 55—50 
własność, pośredniczy w dostarczaniu 


kolonistów, podejmuje się sprzedaży na Letni z gT 
1 . etnie mieszkanie do wynajęcia w 
własne ryzyko, gwarantując ZADAC Garbatce, duży pokój i kuc EMIR ra 
aep eai aE a R da, kąpiel. Może być ze stołowaniem. - 
ności w zakres miernictwa wchodzą” | Blizko stacji kolei pod lasem dom 
cych nie wyłączając i operacji, wyma- Grygla. 363—1 


EB 


ganych przy sprzedaży ża pośrednie- 
twem Banku Włościańskiego, (ul. Mle- 
czna d. Skorżyńskiego). 


i 
Zginął paszport wydany za Nr. 357 
na imię Jankiela Hubert przez wójta 
gm. Wieligóry. 357—1 


Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


276—4 


